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Z D O D A TK A M I: „OPIEKUN MŁODZIEŻY«, „NASZ PRZYJACIEL« i „ROLNIK“
,,Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodn. w e w torek, czw artek i sobotę rano. — 

Przedpłata w yn osi dla abonentów  m iesięczn ie  z doręczen iem  1,30 zL  
K w artalnie w yn osi z doręczeniem  3,89 zL

k i i
Cena og ło szeń : W iersz w  w ysok ośc i 1 m ilim etra na stronie  6-łam ow ej 15 gr, 
na stronie 3-łam ow ej 50 gr, na  1 stronie  60 gr. —  O głoszen ia  d ro b n e: N apisow e  
słow o (tłusto) 30 gr kakde dalsze s ło w o  15 gr. O głoszenia zagrań. 100*/, w ięcel.

Przyjmuje się  ogłoszen ia  do w szystk ich  gazet. H nm ec t e l e f o n u : N o w e m i a s t ©  8.
1 4.1.»* . U A W M i ł  idA-SomAnM.

ROK X IV . N O W EM IA STO -PO M O RZE, CZW ARTEK, DNIA 21 CZERW CA 1934 N R. 71

| ciw p o g w a łc e n iu  św ią t k a to lic k ic h  pod pozo- 
s rem kursów sportowych, zawodów lub wycieczekMatki w obronie moralnego i reli­

gijnego wychowania swych dzieci. k o e d u k a c y jn e m u  w  t e |  d z ie d z in ie  ja k o  c z y n ­
n ik o w i, s z k o d liw e m u  ze  w z g lę d ó w  f iz jo lo ­
g icznych , m o ra ln y c h  i o b y c z a jo w y c h 44.

Zebrane matki przekonane są głęboko, że po­
stulaty ich, oparte na nienaruszonych z a sa d a c h  
e ty k i  k a to l ic k ie j ,  dyktowane sercem matek, 
które m a ją  o d w ie c z n e  p ra w o  p rz y ro d z o n e  
i a u to ry te t ,  udzielony im pod wielką odpowie­
dzialnością przez Stwórcę, znajdą należyte zrozu­
mienie i poparcie u  n a jw y ż sz y c h  w ła d z  sz k o l­
n y ch  i że  w ła d z e  t e  p rz e s tr z e g a ć  b ę d ą  
ścisłego ich stosowania, nad czem matki Polki- 
katoliczki nieustannie czuwać będą i żadnego 
przekroczenia w tej dziedzinie nie przeoczą.

W niedzielę, 3 bm., odbył się na Jasnej Górze w Często­
chowie zjazd matek-katoliczek z 12 województw w liczbie 
2600 osób, który, połączony z pielgrzymką, miał na celu omó­
wienie niebezpieczeństw, grożących duszom naszej młodzieży 
z powodu szerzonych wśród niej świadomie i celowo prądów 
wolno-myślicielskich oraz stosowanie metod wychowawczych, 
sprzecznych z etyką i nauką Kościoła katolickiego. Inicjatyw 
wę zjazdu dał Lwowski Komitet Matek-Katoliezek.

Po Mszy św. przed Cudownym Obrazem i wspólnej Ko- 
munji św. zagaiła obrady w wielkiej sali klasztornej znana 
działaczka, p. Marja Demelówna ze Lwowa, poczem przemó­
wił przeor oo. Paulinów".

Obrady zakończono przyjęciem następujących uchwał:
„M atk i - K a to liczk i, p rz e d s ta w ic ie lk i  12 

w o je w ó d z tw  P o lsk i, zebrane w dniu 3 czerwca 
1934 roku z okazji pielgrzymki w Częstochowie na 
Jasnej Górze, p o w o d o w a n e  t r o s k ą  o d z ie c i 
sw o je , do których jako matki mają przyrodzone 
prawo, s tw ie rd z a ją  z a s t r a s z a ją c e  o b n iż e n ie  
m o ra ln e  i o b y c z a jó w  u  m ło d z ież y  o b o jg a  
p łc i, spowodowane szerząceroi się b e z k a rn ie  
w o ln o m y ś lic ie lsk ie m i p rą d a m i, ro z b u d z a ją -  
ce m i n a jn iż s z e  in s ty n k ty .

Wobec tego, przejęte obawą o przyszłość m ło  
dego pokolenia, opierając się na wskazaniach Listu
Pasterskiego oraz własnego sumienia, przedstawia- , . . _ . . ..
ją jednomyślnie uchwalone następujące postulaty, ] Ogólnie jednak uważają w Paryżu, ze Mussoli- 
a mianowicie * ! ni zdołał wymóc na Hitlerze, iz narodowi socjali-

1. D o m a g a ją  s ię  od  n a jw y ż sz y c h  w ła d z  ! Sci zaprzestaną stosowania w Austrji aktów tero- 
szk o ln y ch , a ż e b y  w m y ś l K o n k o rd a tu  prze- ! rystycznych.

Co uradzono w Wenecji między 
Mussolinim a Hitlerem ?

H itle ro w c y  m a ją  z a n ie c h a ć  a k tó w  
te ro ry s ty c z n y c h  w  A u s tr j i .

Paryż. W kołach politycznych francuskich 
rezultaty spotkania Mussoliniego z Hitlerem wy­
wołały nieokreślone wrażenie.

strzegały bezwzględnie :
a) a b y  a n i je d n a  sz k o ła  w  P o lsce  n a w e t  

n a  k r ó tk i  czas  n ie  p o z o s ta w a ła  b e z  k a t e ­
c h e ty , co uważają za niedopuszczalne.

2. Ż ą d a ją , a b y  s z k o ły  d la  d z iec i p o lsk ic h  
p ro w a d z o n e  b y ły  w  d u ch u  r e l ig j i  ch rz e śc i-

W sprawie rozbrojenia, francuskie koła poli­
tyczne sądzą, że Mussoliniemu istotnie udało się 
naruszyć nieprzejednane stanowisko Niemiec. Nie 
ulega wątpliwości, że rozmowy, jakie w tym 
względzie zostaną nawiązane na początku lipca w 
Londynie pomiędzy Mac Donaldem, John Simonem 

ja n s k ie j ,  kształcąc przyszłych obywateli dla wier- j * min. Barthou, odegrają rolę rozstrzygającą dla 
nej służby Bogu i nieugiętej walki ze złem, w wy- I przyszłej ewolucji konferencji rozbrojeniowej.
sokiem poczuciu godności człowieka, jego honoru \ Norman Davis opuścił Paryż, udając się na w Ząbkowicach 
i czci dla cnoty, dla dobra i prawdy. \ dłuższy pobyt do Londynu. Rząd angielski będzie

3. A by  sz k o ły  n ie  w y m a g a ły  od  u czn ió w  \ więc miał możność rozpoczęcia z mm wymiany 
c z y ty w a n ia  p ism  lu b  u tw o ró w  l i te r a c k ic h  » poglądów, zanim jeszcze min. Barthou powróci do 
o t r e ś c i  n ie m o ra ln e j  lu b  s p rz e c z n e j  z w y - ] Londynu, 
m a g a n ia m i z a sa d  w y c h o w a n ia  c h rz e e ija ń -  }
sk ie g o , a przeciwnie dbały o wskazywanie mło- j chybiony zamach w Kłajpedzie, 
dziezy lektury, kształcącej dodatnie strony cha- ; m _ _ __ . _ _
rakteru  i rozbudzającej myśl w kierunku zaintere- j R o b o tn ik  z n a la z ł  p o m ię d z y  b e lk a m i b o m b ę , 
sowań nauką, sztuką i potęgą umysłu i woli ; p rz e z n a c z o n ą  d o  w y s a d z e n ia  w  p o w ie t rz e  
ludzkiej, skierowanej ku panowaniu człowieka nad j d w o rca .
materją i niższą stroną natury ludzkiej w dążeniu \ Królewiec. Donoszą z Kłajpedy, że na dworzec 
ku celom wiecznym. > towarowy zamierzono dokonać zamachu, który

4. Kładą specjalny nacisk n a  p r z e s tr z e g a n ie ,  • jednak nie powiódł się.

Eksportacja zw łok  ś . p. 
min. P ierack iego .

Warszawa. Dziś w poniedziałek odbyła się 
manifestacyjna eksportacja zwłok śp. min. Broni­
sława Pierackiego. Od godz. 8 na Nowy Świat 
już zaczęły ściągać organizacje społeczne, oddziały 
policji korpusu ochrony pogranicza, straży wię­
ziennej i straży ogniowej. Teren, przylegający do 
kościoła św. Krzyża, otoczono policją, która prze­
puszczała tylko osoby, posiadające zaproszenia lub 
legitymacje. Przed kościołem ustawiono bataljon 
honorowy 20 p. p. z orkiestrą, bliżej — lawetę 
artyleryjską.

Ł O godz. 9,20 przed kościoł przybył szwadron 
przyboczny P. Prezydenta i dygnitarze państwowi. 
W pośrodku kościoła na podjum w powodzi 
kwiecia położono trumnę tragicznie zmarłego. O 
godz. 9.30 wprowadzono matkę śp. ministra. Zroz­
paczoną staruszkę podtrzymują córki. O godz. 
10,05 wszedł do kościoła przez kaplicę Matki 
Boskiej P. Prezydent; podszedł do trumny i ude­
korował ją wieiką wstęgą orderu Orła Białego.

Nabożeństwo żałobne celebrował ks. kard. 
Rakowski. Pienia wykonał chór operowy oraz 
artyści opery warszawskiej. Kazanie wygłosił ks. 
prał. Popławski.

O godz. 11.15 zaczęto wynosić wieńce, później 
przy dźwięku dzwonów ustawiono trumnę na la­
wecie, ciągnionej przez konie, okryte kirem. Kon­
dukt żałobny przeszedł Nowym fewiatem i Al. Je- 
rozolimskiemi do dworca, gdzie na 12 torze usta­
wiono specjalny pociąg żałobny, a przed wagonem 
mównicę. Pociąg specjalny składa się z 8 wago­
nów sypialnych.

Pociąg żałobny, który odjechał z Warszawy 
o godz. 13-ej, zatrzym ał się w drodze 7 razy na 
następujących stacjach : w Koluszkach — 10 minut, 
w Piotrkowie — 10 m., w Częstochowie — 15 m., 

-  10 minut, w Szczakowej — 10
minut, w Krakowie — 30 minut i w Tarnowie — 

] 10 minut. Na stacjach tych delegacje składały 
| hołd zmarłemu ministrowi.

Z Tarnowa podążył pociąg bez zatrzymania do 
Nowego Sącza. Pogrzeb odbył się we wtorek w 
Nowym Sączu, rodzinnem mieście ministra, gdzie 
mieszka jego matka.

Do Nowego Sącza na pogrzeb wyjechali mini­
strowie : Michałowski, Nakoniecznikoff-Kluczkow- 
ski, Butkiewicz, W. Jędrzejewicz i Kaliński.

Premjer Kozłowski wraz z całym rządem wzięli 
udział tylko w uroczystej eksportacji zwłok z ko­
ścioła św. Krzyża na dworzec główny.

Pewien robotnik znalazł pomiędzy belkami 
bombę, długości ok. 30 cm., mającą kształt lejko­
waty, zakończoną z jednej strony śmigłem, z dru­
giej lontem. Lont był prawie całkowicie zwęglony, 
co jest niezbitym dowodem, że usiłowano spowo-

by  k ie ru n e k  w y c h o w a n ia  s z k o ln e g o  n ie  u su  
w a l w p ły w u  ro d z ic ó w  n a  k s z ta ł to w a n ie  
d u sz y  i s e rc a  m ło d z ie ż y , n ie  w p ro w a d z a ł  
ro z d ź w ię k u  m ię d z y  dom em  a s z k o łą  przez 
nadmierne absorbowanie młodzieży życiem szkol- 
nem z uszczerbkiem dla życia rodzinnego, doin I dować wybuch
bowiem i rodzina mają przedewszystkiem prawo 1 Przewody telegraficzne, łączące dworzec z 
do dziecka. I miastem, były przecięte. W związku z powyższem

5. Uznając doniosłość wychowania społeczno- ■ policja aresztowała dwie osoby. Zamachowi przy- 
obywatelskiego przez aktywny udział młodzieży j pisują polityczne znaczenie, 
w różnego rodzaju organizacjach na terenie szkol- |

°y m a) p r .e < f  °81 o s o w o n i e  m  d o m ło d z ie ż y  b e z -  i Widmo wojny domowej w Hiszpanji. 
w z g lę d n e g o  w tym kierunku p rz y m u su , w y- ■ Paryż. Przed budynkiem parlamentu kata- 
k lu c z a ją c e g o  p ra w o  ro d z ic ó w  do  w y p o w ia -  * lońskiego w Barcelonie odbyła się demonstracja 
d a n ia  s ię , czy  i w  ja k ic h  o rg a n iz a c ja c h  \ 200 tysięcy osób na znak protestu przeciw cen- 
pragnęliby widzieć swoje dzieci w spółpracujące; S tralnemu rządowi w Madrycie.

b) d o m a g a ją  s ię  s ta n o w c z o  z iik w id o w a - j Demonstranci powzięli rezolucję, zwracającą 
n ia  w  s z k o ła c h  o rg a n iz a c ji  „ S tra ż  P r z e d n ia “, się ostro przeciw agresywnej polityce rządu
w której panuje duch, sprzeczny z zasadami etyki 
katolickiej.

6. Uwzględniając również d o n io s ło ść  w y c h o ­
w a n ia  f iz y c z n e g o  m ło d z ie ż y , ku czemu szkoła 
jest zasobniejsza w środki od domu rodzicielskiego, 
p r o te s tu ją  je d n a k  s ta n o w c z o  p rz e c iw  w sz e l­
k ie j  s z k o d liw e j p rz e w a d z e  w  t e j  d z ie d z in ie , 
p rz e c iw  p o d k o p y w a n iu  z d ro w e g o  p o c z u c ia  
s k ro m n o śc i przez przymusowe wprowadzenie w 
szkołach i organizacjach z b y t  k r ó tk ic h  k o s tju -  
m ó w  g im n a s ty c z n y c h  i p rz e z  w sp ó ln e  ćw i­
c z e n ia  i z a w o d y  m ło d z ie ż y  ż e ń s k ie j  i m ę s k ie j ,  
c z ę s to  n a w e t p u b lic z n e . Protestują także prze-

madryckiego, godzącej w żywotne interesy Kata' 
lończyków.

Posłowie katalońscy postanowili zbojkotować 
obrady parlamentu madryckiego i nie brać w nich 
demonstracyjnie udziału.

Ze względu na naprężone stosunki między 
Barceloną i Madrytem mówi się o wojskowem 
obsadzeniu Barcelony przez madrycki rząd cen­
tralny, a tem samem o wojnie domowej, ponieważ 
rząd barceioński zdecydowany jest do stawienia 
oporu z bronią w ręku, dysponując silnemi od­
działami wojska i wojskowo zorganizowanemi 
związkami młodzieży katalońskiej.

Pan Prezydent Rzplltej do matki 
śp. Min. Pierackiego.

Warszawa, 19. 6. P. Prezydent Rzplitej prze­
słał do matki śp. min. Pierackiego następujące 
pismo kondolencyjne:

„Szanowna Pani! Sp. Bronisław, zasłużony 
żołnierz i oddany całem jestestwem sprawom 
Rzplitej mąż stanu, zginął w pełni sił i zasłużył 
sobie niezmordowaną, a tak piękną służbą żołnier- 
sko-państwową na to, by życie Jego stało się 
przykładem dla idących pokoleń. Niechże wielki 
ból* serca Pani, jako Matki śp. Bronisława, ukoi 
przeświadczenie Polki, iż Syn Jej poległ na po­
sterunku w bezinteresownej służbie Ojczyzny. 
Głęboko przejęty śmiercią śp. Bronisława, przeka­
zuję Pani te słowa, jako wyraz mego głębokiego 
współczucia, które w całym kraju podzielają wszy­
scy obywatele”.

K o n d o le n c je  O jc a  św .
Warszawa, 19. 6. W dniu 17 bm. nunejusz 

apostolski obwieścił p. ministrowi spr. zagr. otrzy­
manie z polecenia Ojca św. kondolencji Jego Świą­
tobliwości Piusa XI dla rządu polskiego z racji 
bolesnej straty, k tórą poniosło państwo polskie 
przez nikczemny zamach, dokonany na osobie mi­
nistra spraw wewnętrznych, Bronisława Pierackiego. 
Równocześnie kardynał Pacelli złożył am basado­
rowi Skrzyńskiemu osobiście wyrazy współczucia 
t powodu zamachu.



U tw orzenie obozów  
koncentracyjnych.

T e k s t  ro z p o rz ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R. P ., w  
n r . 50 „D z ie n n ik a  U s ta w ”.

W a rsza w a . D ziś, 18 c z e r w c a ,1 u k a za ł s ię  „Dz. 
U sta w ” nr. 50, z a w ie r a ją c y  r o z p o r z ą d z e n ie  p. P r e z y ­
d e n ta  R. P. z dnia  17 cz er w ca  1934 ro k u  „w sp r a w ie  
osób , z a g r a ża ją cy c h  b e z p ie c z e ń s tw u , sp o k o jo w i i p o ­
rz ą d k o w i p u b liczn em u *. R o zp o rz ą d z en ie  to  z m ocą  
u sta w y  brzm i s

„Na p o d sta w ie  art. 44 u stę p  6 K o n sty tu c ji i u s ta ­
w y  z dnia  15 m arca  1934 ro k u  o u p o w a żn ie n iu  P r e ­
z y d e n ta  R. P do w yd aw an ia  ro z p o r zą d ze ń  z m o cą  
u s ta w y  (Dz. U sta w  R. P. nr. 28 p oz. 221) p o sta n a w ia  
s ię , co  n a s tę p u je  s

A rty k u ł I. O sob y, k tó r y c h  d z ia ła ln o ść  lub p o ­
s tę p o w a n ie  d ają  p o d sta w y  do p rzy p u szczen ia , ż e  
g r o z i z ich  stron  n a r u sz e n ie  b e z p ie c z e ń s tw a , sp o k o ju  
lub  p orząd k u  p u b liczn eg o , m o g ą  u le c  p rzy trzy m a n iu  
i p rzy m u so w em u  u m ie sz c z e n iu  w  m ie jsc a ch  o d o so b ­
n ie n ia , n ie  p rze zn a cz o n y c h  d ia  o só b  sk a za n y ch  lub  
a r e sz to w a n y c h  z p ow od u  p r z e s tę p s tw .

A rt. II. 1. Z a rzą d zen ie  co  do p rzy tr zy m a n ia  
i sk ie r o w a n ia  o so b y  p rzy tr zy m a n e j do m ie jsc a  o d ­
o so b n ie n ia  w y d a ją  w ła d z e  a d m in istra c ji o g ó ln e j .

2. P o s ta n o w ie n ie  o  p rzy m u so w em  o d o so b n ien iu  
w y d a je  sę d z ia  ś le d c z y  na w n io se k  w ład zy , k tó ra  z a ­
rząd za  p r z y tr z y m a n ie ; u za sa d n io n y  w n io se k  w ła d zy  
j e s t  w y sta r c z a ją c ą  p o d sta w ą  do w y d a n ia  p o sta -  
n o w e n ia .

3. O dpis p o s ta n o w ie n ia  b ę d z ie  d o s ta r c z o n y  o so b ie  
w  c ią g u  48 go d zin  od ch w ili j e j  p rzy trzy m a n ia .

4. Na p o s ta n o w ie n ie  s ę d z ie g o  śr o d k i o d w o ła w c z e  
n ie  s łu żą .

A rt. III. O o d o so b n ie n iu  o r z e k a  sę d z ia  ś le d c z y ,  
w y z n a c z o n y  w  ty m  c e lu  p rzez  k o le g ju m  a d m in is tr a ­
c y jn e  w ła ś c iw e g o  sąd u  o k r ę g o w e g o . W ła śc iw y m  
j e s t  sąd, w  k tó r e g o  o k r ę g u  p o ło ż o n e  j e s t  m ie js c e  
o d o so b n ie n ia .

A rt. IV. 1. O d o so b n ie n ie  m o ż e  b yć o r z e c z o n e  
na tr z y  m ie s ią c e ; m o ż e  b yć  p r z e d łu ż a n e  w  zw ią z k u  
z za c h o w a n iem  s ię  o d o so b n io n e g o  na d a lsz e  tr z y  
m ie s ią c e  w tr y b ie , o k r e ś lo n y m  w  art. 2.

2. O d o so b n ien i m o g ą  b yć  z a tr u d n ie n i w y z n a ­
czo n ą  im  pracą. |

A rt. V. W y k o n a n ie  n in ie j s z e g o  ro z p o r zą d ze n ia  | 
p o ru cza  s ię  m in . sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  i  sp r a w ie ­
d liw o śc i.

A rt. VI. R o zp o rz ą d z en ie  n in ie j s z e  w ch o d z i w  
ż y c ie  z d n iem  o g ło s z e n ia  i tr a c i m o c  o b o w ią zu ją c ą  
w  te r m in ie  i  na o b sza r a ch , k tó r e  o k r e ś lą  ro zp o rzą ­
d z en ia  ra d y  m in is tr ó w .

P o d p isa n i 5 P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o lite j  I. M o­
śc ick i, p r e z e s  ra d y  m in is tr ó w  i m in is te r  sp raw  w e ­
w n ę tr z n y c h  L. K o z ło w sk i, m in is te r  sp ra w  z a g r a ­
n iczn y ch  J. B eck , m in is te r  sp ra w  w o js k o w y c h  J. P ił­
su d sk i, m in is te r  sk a rb u  W ł. Z aw adzki, m in . sp r a w ie ­
d liw o śc i C ze sła w  M ich a łow sk i, m in is te r  w y zn a ń  
r e lig ijn y c h  i o św ie c e n ia  p u b liczn eg o  W . J ę d r z e je w ic z ,  
m in is te r  r o ln ic tw a  i r e fo r m  ro ln y c h  B. N a k o n ie ezn i-  
k o w -K lu k o w sk i, m in is te r  p r z e m y s łu  i  h and lu  H. 
F lo y a r  R elch m a n , m in is te r  k o m u n ik a cji inż. B u d ­
k ie w ic z , m in is te r  o p ie k i s p o łe c z n e j  J e r z y   ̂ P a c io r -  
k o w sk i, m in is te r  p o czt i t e le g r a fó w  K alińsk i.

W a rsza w a . W czoraj, ja k  d o n o s i p ó łu rzęd o w a  
a g e n c ja  „Isk ra” — w ła d z e  d o k o n a ły  s z e r e g u  a r e ­
sz to w a ń  w p o sz c z e g ó ln y c h  m ie jsc o w o śc ia c h  c a łe g o  
k raju .

„Goniec Nadwiślański” donosi:
„Ostrzeżenie gen. Góreckiego.
W Warszawie na placu marsz. Piłsudskiego odbyła się 

wielka manifestacja ku czci śp. zmarłego min. Pierackiego. 
Do zebranych tłumów przemówił imieniem Federacji Obroń­
ców Ojczyzny gen. Górecki. Po scharakteryzowaniu sylwetki 
zmarłego gen. Górecki zapewnił zebranych, iż rząd ukróci 
wszelkie poczynania wichrzycielskie. Złożył on następnie 
cenne oświadczenie, że rząd  zw a lc za ć  b ę d z ie  w sz e lk ie  
w y stą p ie n ia  b o jó w e k  z ja k ie jk o lw ie k b y  o n e  p o ­
ch o d z iły  s tro n y .

Jest to pośrednia odpowiedź na pożałowania godne wy­
bryki młodzieży sanacyjnej, która w krytycznym dniu zabój­
stwa w y stą p iła  na u lic ę  i w zb u rzając n ie p o k ó j i g w a łt ,  
ch c ia ła  ju ż d y sk o n to w a ć  za b ó js tw o  na sw o ją  k o r z y ść  
p rze c iw k o  in n ym  u g ru p o w a n io m

O b rad ujący  dnia t e g o  w s to lic y  zjazd Legjonu Mło­
dych miał wyjść na ulicę aby zademonstrować przeciwko 
zbrodni zabójstwa ministra, ale w ła d ze  n ie  z g o d z iły  s ię  
na to , ab y  ni© d o p u śc ić  do ja k ic h k o lw ie k  z a jść  z e  
s tr o n y  o b o zu  ra d y k a ln e g o , k tó r y  po p ią tk o w y ch  
u liczn y ch  e k sc e sa c h  L eg jo n u  sz u k a łb y  o d w e tu . ”

Z n a m ie n n e  u w a g i s a n a c y jn e g o  „C zasu “.
Z sensacyjnym żądaniem występuje krakowski sanacyjny 

„Czas” (konserwatywny), który po śmierci Pierackiego w y ­
sn u w a  w n io se k  k o n ie c z n o śc i zd w o je n ia  i p o tr o je n ia  
w y s iłk ó w  rządu  nad  zw a lc za n ie m  k ry zy su . P r z e d łu ­
ża n ie  s ię  k ry zy su , n ie d o s ta te c z n a  e n e r g ja  rządu  w  
k ieru n k u  j e g o  zw a lcza n ia  pow oduj©  w p ro st ro z w ó j  
w s z e lk ie g o  ro d za ju  ra d y k a ł!zm ó w . To jest moment, 
który wywołuje s z c z e g ó ln y  fe r m e n t  niezadowolenia. D obra  
p o lity k a  g o sp o d a r cz a  j e s t  n ie o d z o w n y m  w a ru n k ie m  
s k u te c z n e g o  zw a lc za n ia  ra d y k a ln y c h  n a s tr o jó w  w  
s p o łe c z e ń s tw ie , t łu m ie n ia  u źró d ła  p o d n ie c e n ia  
i n ie sp o k o jn e j  a tm o s fe r y .

W konkluzji domaga się „Czas” bardziej energicznej 
i sprawnej polityki gospodarczej rządu.

M ie jsca  odosobn ien ia .
O św ia d c z e n ie  p r e m je r a  L. K o z ło w sk ie g o .

Prezes Rady Ministrów i minister spraw wewnętrz­
nych, prof. dr. L. Kozłowski, przyjął 18 bm. przedsta­
wiciela agencji „Iskra” i udzielił mu następujących 
uwag w związku z ogłoszeniem rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej w sprawie osób, zagrażających bezpie- 
czeństwu, spokojowi i porządkowi publicznemu.

— O m o ty w a c h , k tó r e m i k ie r o w a ł s ię  R ząd  p rzy  
u ch w a la n iu  r o z p o r z ą d z e n ia , n ie  b ę d ę  ro z p r a w ia ł. 
R o z p o r z ą d z e n ie  b o w ie m  m ó w i sa m o  za s ie b ie .  
O św ia d c z e n ie , k tó r e  z ło ż y łe m  w  p ią te k  n a p o s ie d z e ­
n iu  R ady M in istró w  i to , co  p o w ie d z ia łe m  d ziś nad  
tru m n ą  śp . m in is tr a  P ie r a c k ie g o , w y r a ż a  ch yb a  d o sc  
ja sn o  s ta n o w isk o  R ząd u , a op in ja  p u b liczn a  d a je  o d ­
ru c h o w y  w p r o st  w y ra z  c a łk o w ite m u  z r o z u m ie n iu  d la  
z d e c y d o w a n y c h  za r zą d ze ń .

M iejsca  o d o so b n ie n ia  — n ie  tr z e b a  t e g o  ch yb a  
u k r y w a ć  — b ęd ą  m ia ły  r e g u la m in  b ard zo  c ię ż k i i s u ­
r o w y  i n ie  b ęd ą  n ic z e m  in n e m , ja k  ty lk o  n a r z ę d z ie m  
su r o w e j  i k a r z ą c e j  r ę k i P a ń stw a . Z najdą s ię  w  
n ich  t e  w s z y s tk ie  je d n o s tk i ,  k tó r y c h  zachow am ©  s ię  
z a g r a ża  b e z p ie c z e ń s tw u  p u b liczn em u  i to  b ez  w z g lę ­
du n a to , ja k  w y s o k ie b y  n ie  b y ło  ich  tam  s ta n o w isk o .

J e d n o s tk i,  k tó r y c h  n ie  p op raw i je d n o r a z o w y  
tr z y m ie s ię c z n y  o k r e s  o d o so b n ie n ią , b ęd ą  m o g ły  — 
r z e c z  z r o z u m ia ła  — b y ć  p r z e tr z y m a n e  p rze z  d łu ż sz y  
o k r e s  cz a su  lub  b ęd ą  u m ie sz c z o n e  ta m  p o w to r m e .

p r z e c z e n iu
P O W I E Ś Ć .
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I poczciwa kobieta wybiegła do schludnego 
i ciepłego swego mieszkanka, gdzie dzieci jej spały 
snem smacznym.

Irena, zostawszy sama, zaczęła na nowo cho­
dzić po więziennej celi.

Zrozumiała dobrze, co znaczyły słowa Dunba- 
ra. Ścigał on po krańce świata winowajcę, który, 
nieświadomy śmierci matki i losu siostry, a gnany 
rozpaczą i wyrzutami sumienia, krył się przed po­
ścigiem sprawiedliwości. Mógł łatwo popaść w 
zasadzkę, a ona, obezwładniona i bezsilna, nie 
mogła przesłać mu słowa ostrzeżenia; mogła tylko 
modlić się i cierpieć, podczas kiedy nieszczęsny 
jej brat biegł ku swojej zgubie. Ogarniała ją 
niepohamowana ochota zwierzyć się Dunbarowi 
z tajemnicy, uciskającej jej piersi, ale, świadoma 
uczuć jego i tych, które się zrodziły w jej własnem • 
sercu, tłumiła tę pokusę, aby nie narazić szczę- i

M in is te r  Ję d rze je w icz , 
a nauczyc ie le  ognSskowcy.

W dniach od 20 do 24 bm. odbędzie się w 
Warszawie zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego 
lOgniskowców;. Wobec tego w ostatnich dniach 
delegacja tego związku w osobach wiceprezesa 
Nowickiego i sekretarza Stanisława Machowskiego 
udała się do ministra Oświecenia Publicznego, 
p. W. Jędrzejewicza i powiadomiła go, że zjazd 
delegatów Związku będzie miał charakter zupełnie 
zamknięty, to znaczy, że nie będą dopuszczeni 
goście. D e le g a c i p rz e p ro s il i  p. J ę d r z e j e w i­
cza, że  n ie  b ę d z ie  on  z a p ro s z o n y  n a  z ja z d , 
t a k  sam o  ja k  i p rz e d s ta w ic ie le  in n y c h  w a r ­
s tw . P rz y c z y n ą  n ie z a p ro s z e n ia  d y g n ita rz y  
p a ń s tw o w y c h  n a  z ja z d  j e s t  w ie lk ie  w y b u ­
r z e n ie  n a u c z y c ie ls tw a  w s k u te k  p o li ty k i 
s z k o ln e j  rząd u , a ta k ż e  w s k u te k  p o li ty k i 
d y g n ita rz y  z w ią z k o w y c h . Jędrzejewicz oświad­
czenie delegatów przyjął do wiadomości.

Delegacja wręczyła następnie ministrowi me- 
morjały w sprawie zatrudnienia w szkolnictwie 
bezpłatnych praktykantów i w sprawie nowego 
statutu szkół powszechnych. Zadania nauczyciel­
skie w tych sprawach spotkały się ze stanowczą 
odmową ministra, który pod koniec oświadczył 
delegatom, że inaczej się zapatruje na sytuację w 
szkolnictwie, niż Związek Nauczycielstwa Polsfeie- 
ge i dlatego nie myśli słuchać wywodów delegacji 
o ujemnych przejawach w naszem szkolnictwie. 
Na tem audjencja delegatów Związku się skończyła.

P okrzyw dzen i 
p rzy  p rzeszeregow an iu .

500  s k a rg  u rz ę d n ik ó w  w p ły n ę ło  d o  N a jw y ż ­
sz e g o  T ry b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o .
Przeprowadzone po dniu 1 lutego zaszerego­

wanie urzędników państwowych, które odbyło się 
w tempie niezwykle szybkiem, spowodowało, iż 
w 'wielu wypadkach poprzednia wysługa lat urzęd­
ników została mylnie obliczona. Ma to szczegól­
nie duże znaczenie dla urędników, przechodzących 
w stan spoczynku.

Do Najwyższego Trybunału Administracyjnego 
wpłynęło na tem tle w ostatnich miesiącach blisko 
500 skarg urzędników, pokrzywdzonych przy obli­
czeniu emerytury.

ścia kobiety, która jej zaufała tak szlachetnie, 
kiedy świat cały ją opuścił.

Zabroniła Dunbarowi widywać siebie i pisy­
wać do niej, ale wspomienie jego nie odstępowało 
jej na chwilę. Od ośmiu miesięcy, jak Lea od­
płynęła do Europy, nie zamieniła z nim ani jedne­
go słowa, ale kilkakrotnie serce jej drgnęło ra ­
dością, którą wyrzucała sobie jako zdradę, kiedy 
dostrzegła go, stojącego w progach kaplicy i nie 
spuszczającego z niej oczu, podczas kiedy;] grała 
na małych organach, akompanując śpiewom chó­
ralnym całego zgromadzenia więźniów. Choć nikt 
jej tego nie mówił, wiedziała, że to on przysyła 
jej książki oraz krajowe i zagraniczne wydawnic­
twa o sztuce, które widokami piękna Trozweselały 
posępne godziny jej samotnych rozmyślań. U- 
strzec brata przed pogonią i przywrócić Lei Gor­
don zachwiane przywiązanie i wierność jej narze­
czonego stało się teraz zadaniem jej życia, nad 
którem myślała dniem i nocą, gotowa wszystkie 
swoje uczucia złożyć w ofierze na ołtarzu obowią­
zku; to też po chwili namysłu siadła teraz i na­
pisała pośpiesznie:

„Zmuszoną się widzę traktować z panem o po­
kój. Jeżeli pan zaniechasz swego pościgu i od­
płyniesz do Europy, przyrzekłszy mi, że poślubisz

Proces o nadużycia w szubińskiej 
Kasie Chorych.

B y d g o sz cz , Przed sądem okręgowym w Bydgoszczy 
rozpoczął się proces o nadużycia, dokonywane przez urzęd­
ników szubińskiej Kasy Chorych. Oskarża prok. Telichowski. 
Na ławie oskarżonych zas^dl?: dyrektor szubińskiej Kasy
Chorych, Hipolit Walkowski, kasjerka Marja Walkowska, bu­
chalter Wincenty Alwin, kontroler Piotr Służewski i kierow­
nik działu świadczeń, Stanisław Strauchman.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym szereg przestępstw, 
fa łs z o w a n ie  k w itó w  z a s iłk o w y c h , śc ią g a n ie  n ad m ier­
n ych  sk ła d e k , w ydaw ani©  jed n y m  cz ło n k o m  K asy  
n iższy ch , a Innym  w y ższ y ch  za s iłk ó w  na k u r a c ję , 
w r e sz c ie  p r z y w ła sz c z e n ie  so b ie  p ie n ię d z y  p u b licz­
n y ch  N ajp ow ażn iej o b c ią żo n a  j e s t  Marja W alk ow -  
sk a , której akt oskarżenia zarzuca przywłaszczenie 70 000 
zł. Również poważne zarzuty stawiane są SłużewTskiemu, 
Strauchmanowi i Alwinowi, którzy łącznie  ̂ przywłaszczyli 
sobie względnie roztrwonili również k ilk a d z ie s ią t  t y s ię c y  
z ło ty c h .

Hipolit Walkowski, były dyrektor szubińskiej Kasy 
Chorych, a jednocześnie jeden z czołowych na terenie po­
wiatu szubińskiego d zia ła c zy  sa n a cy jn y c h  i k a n d y d a t  
na p o s ła  z l is ty  B. B., s to i  pod  za r zu tem  k a r d y n a l­
n e g o  b rak u  n adzoru , tolerowania nadużyć, jak również 
niezapobiegania im, aczkolwiek wielokrotnie go o tych na­
dużyciach informowano. P o za  te m  akt oskarżenia zarzuca 
W a łk o w sk ie m u  p rzyw łaszczen i©  so b ie  16.000 zł. 
i pobranie zaliczki bez upoważnienia zarządu Kasy w sumie 
5.000 zł. Część powyższych sum Walkowski zwrócił.

Wszyscy oskarżeni, poza Walkowskim, którego wypusz­
czono z aresztu śledczego za kaucją, przebywają w więzieniu.

W yrok  w  s p ra w ie  n a d u ż y ć  w s z u b iń s k ie j  
K asie  C h o ry ch .

Cztery dni trwała rpzprawa o nadużycia w szubińskiej 
Kasie Chorych dobiegła wreszcie końca. W piątek przewod­
niczący Trybunału, p. sędzia Barycza, ogłosił następujący 
wyrok :

S łu ż ew sk i za przywłaszczenie na szkodę Kasy 1.191 zł 
i podrobienie 150 kwitów skazany został na dw a ła ta  
w ię z ie n ia .

S t r a u c h m a n a  Sąd uznał winnym przywłaszczenia 3 i l  
zł, podrabiania podpisów członków Kasy oraz dat na kwi­
tach, jak również podsuwania dentyście Czarneckiemu fa ł­
szywych kwitów celem zrealizowania w Kasie, skazał oskar­
żonego na łączną karę tr z e c h  i p ó ł ła t  w ię z ie n ia .

Alwin uznany został winnym przywłaszczenia na szko­
dę Kasy 120 zł oraz podrabiania na kwitach podpisów F a l ­
kowskiej i Strauchmana, jak również, że wspólnie ze Strauch- 
manem przywłaszczyli sobie na szkodę Kasy przeszło 11.000 
zł. Prócz tego, że dopuścił się wspólnie z Walkowską fa ł­
szowania ksiąg, za co otrzymał łączną k a r ę  tr z e c h  la t  
w ię z ie n ia .

W a lk o w sk a  za przywłaszczenie na szkodę Kasy przeszło 
13 tysięcy złotych skazaną została n a tr z y  la ta  w ię z ie n ia .

W a lk o w sk i za  t o le r o w a n ie  p r z e s tę p s tw a  sk a z a n y  
z o s ta ł  na 2 ła ta  w ię z ie n ia .

Prokurator wniósł o natychmiastowe aresztowanie 
oskarżonych, Sąd jednak do wniosku tego się nie przychylił.

P ro c e s  o s p rz e n ie w ie rz e n ie  d ep o zy tó w *
G rudziądz. Przed sądem okręgowym w Grudziądza 

rozpoczął się proces o sprzeniewierzenie depozytów w miej­
skiej kasie oszczędności.

Akt oskarżenia zarzucał trzem urzędnikom m agistratu : 
Rynkowskiemu, Juździńskiemu i Komorowskiemu, sprzenie­
wierzenie w r. 1929 ok. 14 tys. zł depozytów przedwojen­
nych.

Podczas rozprawy sądowej Rynkowski przyznał się do 
sprzeniewierzenia ok. 6 tys. zł, zeznając, iż pieniędzmi po­
dzielił się ze współoskarżonym Juździńskim, który znowu za­
przecza rzekomemu współdziałaniu w malwersacjach. Ko­
morski, który miał sprzeniewierzyć ok. 1.200 zł, również do 
winy się nie przyznaje.

Rozprawa wykazała, iż sprawcy sprzeniewierzenia zni­
szczyli częściowo książki depozytowe. Jako biegłego powo­
łano na rozprawę książkowego, Ryszarda Paula. Na rozpra­
wę powołano ok. 30 świadków. Oskarżonych bronili adwo­
kaci Rudka, Grzywacz i Plachotowski.

Świadkowie zeznali, źe podsądny Komorski wręczył im 
kilka książeczek oszczędnościowych, twierdząc, iż nabył je 
korzystnie od właścicieli. Na prośbę K. świadkowie, nie 
przeczuwając podstępu, podjęli na owe księżki z kasy pewne 
kwoty, które następnie wydali Komorowskiemu. Zaznaczyć 
należy, iż b. rendant Rynkowski przyznał się do winy, ob­
ciążając współoskarżonego Juździńskiego.

Prokurator w swern przemówieniu domagał się surowej 
kary dla wszystkich podsądnyeh. Wyrok ogłoszono w dniu
8 bm. . . .  T , ,

Rynkowski skazany został na 2 lata więzienia, Juzazm- 
ski na 3 lata i jeden miesiąc i Komorowski na 2 i pół roku 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego. Wobec przyzna­
nia się do winy Rynkowskiego sąd zawiesił mu wykonanie 
kary na przeciąg lat 3.

M o rd e rs tw o  ra b u n k o w e .
G rud ziąd z. Onegdaj znaleziono w mieszkaniu w W. 

Tarpnie pod Grudziądzem 68-letnię Annę Stelmachową. 
Według stwierdzonych na miejscu przez policję śladów za­
chodzi tu wypadek morderstwa rabunkowego.

miss Gordon, przysięgnę panu wobec Boga, że ni­
gdy nikomu nie oddam mojej ręki i nigdy bez 
zezwolenia pańskiego nie spojrzę na twarz czło­
wieka, którego ścigasz na śmierć. Irena.

W ysłała kartę, a w pięć godzin potem otrzy­
mała odpowiedź.

„Zapóżno rozwinęłaś pani flagę pokoju. Ma­
jąc zwierzynę już na oczach, odmawiam zaniecha­
nia pościgu. Dziękuję pani za interesowanie się 
mojemi małżeńskiemi sprawami — ale żadne 
względy osobiste nie są w stanie wywabić mnie 
obecnie za Atlantyk, zanim nie dopnę zamierzone­
go celu. Odwożę miss Dent do Nowego Jorku, 
a kiedy ją oddam w opiekę krewnych, udaję się 
bez straty  czasu do Dakoty, aby sprawdzić tożsa­
mość człowieka o charakterystycznym  wyglądzie, 
który zgubił swoją fajkę w dniu zamordowania 
jenerała Darringtona”. Dunbar.

Nie mogła zwlekać chwili dłużej, nie naraża­
jąc na szwank życia Bartiego. Porwała więc pióro 
i nakreśliła w gorączkowym pośpiechu:

„Proszę, przyjdź pan, a powiadomię go o fak­
tach, które oszczędzą mu trudu podróży do Da­
koty. Czekam, Irena.

Ale karta została jej zwróconą, Pan Dudbar 
wyjechał przed godziną, (C. d. n.)



Znów konfiskata n aszego  j 
pism a.

O sta tn i nr. n a sz e j  g a z e ty  z o s ta ł n am  sk o n f isk o ­
w a n y  za  n o ta tk ę  o a r e sz to w a n ia c h  w L u b aw ie W 
d z is ie js z y c h  p ism ach  n a to m ia st , ja k  „K urjer P o zn a ń ­
s k i” , „G azeta W arszaw ska”, sp o ty k a m y  o b sz e r n y  sp is  
d o k o n a n y ch  a resz to w a ń  w  kraju. Z t e g o  w y n i­
ka, jak  różn orod n a  j e s t  p rak tyk a  i w  jak ich  w aru n ­
k ach  d ziś zn a jd u je  s ię  prasa, zw łaszcza  narodow a.

W I A D O M O Ś C I .
N ow e m i a 8 t o, dnia 20 czerwca 1934 r

Kalendarzyk. 20 czerwca, Środa, Sylwerjasza P. M.
21 czerwca, Czwartek, Alojzego Gonzagi w. 

Wschód słońca g. 3 — m. 15 Zachód słońca g. 19 — 59 m< 
Wschód księżyca g. 13 — 41 m. Zachód księżyca g. 00 — 00 m.

miasta *

A k a d e m ja  ł n a b o ż e ń s tw o  k u  czci ś. p. m in .
P ie ra c k ie g o .

N o w e m ia s to .  W niedzielę, zaraz po sumie, odbyła się 
w sali Hotelu Centralnego uroczysta akademja ku czci śp. 
ministra spraw wewnętrznych, Bron. Pierackiego. Na aka- 
demji wobsc władz, duchowieństwa, urzędów i licznie zebra­
nej publiczności przemawiał p. kap. Sroka-Paprocki. Po 
przemowie uchwalono rezolucję.

Dnia następnego rano odbyło się w kościele farnym 
uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. min. 
Pierackiego, na którem obecni byli również przedstawiciele 
władz i urzędów oraz poczęty sztandarowe tut. towarzystw 
i organizacyj. Uroczystą Mszę św. oraz egzekwie odprawił 
ks. radca Papę.

P ró b a  sp ra w n o śc i o P .O .S . i s t r z e la n ie  o O.S.
N o w e m ia s to .  Dnia 24 czerwca r. b. o godz. 14-tej na 

strzelnicy w Nowemmieście odbędzie się strzelanie o O. S. 
i P.O.S. Amunicja na miejscu za opłatą 5 groszy za sztukę.

W dniach 25 i 26 czerwca rb. o godz. 16-tej na dziedzińcu 
gimnazjum w Nowemmieście odbędzie się próba o P.O.S. Do 
próby należy się zgłosić w dniu 25 czerwca rb.

Zaznaczam, że jest to ostatnia próba przed wakacjami.
Komendant Powiatowy P.W., w|z. St. Jeliński, ppor. rez.

N ie u d a n a  k ra d z ie ż  i u s ilo w a n e  sa m o b ó js tw o .
N o w e m ia s to .  W nocy z 18 na 19 bm. niej. Alfred Rei- 

raer, lat 19, zakradł się do mechanika, p. Tomaszewskiego, 
któremu chciał zabrać narzędzia ślusarskie. Na gorącym 
uczynku schwycił go p. Tomaszewski, który doniósł o usiłowa- 
nej kradzieży do policji. W toku dochodzeń przytrzymano 
Reimera i osadzono w areszcie policyjnym, gdzie usiłował się 
powiesić przy pomocy koszuli ua łóżku, które przystawił 
pionowo do ściany. Łóżko pod ciężarem ciała przewróciło 
się, wobec tego R. rozbił szybę w oknie i przeciął sobie w 
dwóch miejscach żyły na lewem przedramieniu. Zaalarmo­
wano policję, która zaopiekowała się niedoszłym samobójcą.

Z ta rg u .
N o w e m ia s to .  Wtorkowy targ cieszył się dużym zwo­

jem produktów i ożywionym ruchem. Płacono za pół kg. 
masła 70—75 gr, mdl. jaj 80 gr, kurczaki 0.60—1 zł, kury 
1.50—2.50 zł, za pół kg. czereśni 40—50 gr, za ctr. kartofli 
2.30—2.50 zł, za 3 kg. świeżych ziemniaków 80 gr. Ceny in­
nych warzyw pozostały bez zmian.

Również na targowisku był duży spęd trzody i ruch 
dopisał. Płacono za bekony 24—26 zł, świnie tłuste 25—30 
zł, cielęta 8—16 zł i prosięta 10—15 zł.

Z o k a z j i  t r a g ic z n e j  śm ie rc i m in . P ie ra c k ie g o .
L u baw o. W ub. poniedziałek z okazji tragicznej śmier- 

si śp. min. Pierackiego odbyła się Msza żałobna za spokój 
duszy Zmarłego. W żafonnem nabożeństwie wzięli udział 
władze, urzędy i przedstawiciele organizacyj. Wieczorem na 
aali p. Kowalskiego odbyła się żałobna akademja.

C ie k a w a  ro z p ra w a  o z a k łó c e n ie  s p o k o ju  
p u b lic z n e g o .

L ubaw a. Przed Sądem Okręg, na sesji wyjazdowej w 
dniu 16 bm. toczyła się bardzo znamienna rozprawa o za­
kłócenie spokoju publiczn. Na ławie oskarżonych zasiedli 
członkowie Młodych Str. Naród, z Prątnicy, Franciszek 
i Bronisław Szulwic. Wyrokiem Sądu Starościńskiego został 
Fr. skazany na 10 dni aresztu, a Br. na 5 zł grzywny, za to, 
że w dniu 8 grudnia 1933 r. spowodowali zakłócenie spokoju 
publicznego w Prątnicy. Od wyroku Sądu Starościńskiego 
zrobili obaj odwołanie, wskutek czego odbyła się rozprawa 
karna przed Sądem Okręg. Oskarżonych przyjechał bronić 
adw. Sergot z Chojnic. Na początku rozprawy obaj oskar­
żeni do winy się nie przyznają- Na sali widać dużo Mło­
dych z mieczykami, również i u oskarżonych widać mieczyki 
Chrobrego. Adw. Śergot stawia wniosek o umorzenie całej 
sprawy, bowiem w uzasadnieniu wyroku Sądu Starościń­
skiego brak cech przestępstwa. Prokurator sprzeciwił się 
temu wnioskowi, który Sąd też oddalił i sprawę rozpatrzył.  
Według zeznań kilkunastu świadków sprawa przedstawia 
się nas tępująco: Pewnej niedzieli po południa zebrało się
kilku młodych ludzi wT miejscowej karczmie. W pewnym 
momencie Fr. Szulwic podszedł do niejakiegoś Oczkowskiego 
i zapytał go, ile jeat prawdy w pogłoskach, jakoby Oczkow- 
ski miał chęć napadnięcia na niego z nożem.

Na skutek tego doszło do sprzeczki, w czasie której Fr. 
Szulwic uderzył ręką w twarz Oczkowskiego, gdyż zanadto 
na niego następował. Oczkowski zamierzał wziąć za to 
odwet na Szulwicu, który broniąc się uderzył go jeszcze 
raz laską. Na odgłos sprzeczki nadszedł z innego pokoju 
Br. Szulwic, który chciał stanąć w obronie brata. Cała 
ta  sprzeczka odbywała się jedynie w karczmie.

Prokurator co do oskarżonego Br. Szulwiea zrzeka się 
oskarżenia, zaś odnośnie Fr. Szulwiea żąda ukarania, gdyż 
sprzeczka i bójka ta spowodowała zakłócenie spokoju pu­
blicznego, choćby już przez wywołanie samych hałasów w 
karczmie. Obrońca adw. Sergot w doskonałej mowie wyka­
zał, że cała ta sprawa jest zwykłą sprzeczką 2 wiejskich 
chłopaków. Mowy w tym wypadku nie może być o zakłóce­
niu spokoju publicznego. Krzyków ani hałasów nie było, 
żeby było je słychać na wsi. Na dowód, co to jest zakłóce­
nie spokoju publicznego, zacytował szereg orzeczeń Sądu 
Najwyższego w tej sprawie, żądając uwolnienia obu oskarżo­
nych od winy i kary. Po naradzie Sąd skazał Fr. Szulwiea 
na 60 zł grzywny wzgl. 10 dni aresztu i poniesienie kosztów 
sąd., Bron. zaś uniewinnił od winy i kary. Obrońca mec. 
Sergot zapowiedział w i:n. Fr. Szulwiea kasację.

Spęd św iń na bekony.
L ubaw a. Najbliższy termin spędu świń, przeznaczonych 

na bekony, odbędzie się we wtorek, 26 bm. w Lubawie na 
targowisku miejskiera. Świnie odbierać się będzie, od godz. 
8-mej zrana począwszy, według następującej kolejności 
miejscowości : Prątnica, Złotowo, Lubawa, Kazanice, Rożen-

Tow. C zyte ln i Ludowych.
Podaj© s ię  do w ia d o m o śc i S zan . C zy te ln ik ó w , że  

z d n iem  i- g o  lłp ca  za m y k a  s ię  ta k  b ib ljo te k ę  ja k  
i ś w ie t l ic ę  na cza s w a k a c y j le tn ic h  aż do od w o ła n ia -  
R ó w n o c z e śn ie  u p rasza  s ię  w sz y s tk ic h  C zy te ln ik ó w  
o zw r o t k s ią ż e k , b ęd ących  w ich  p osiad an iu , ja k o te ż  
z a le g a ją c y c h  z o p ła ta m i za w y p o ż y c z a n ie  k s ią żek  
o w y r ó w n a n ie  z a le g ło ś c i  do p o w y ż e j  o z n a c z o n e g o  
term in u . O d w ołu jąc s ię  zaś na tu te j s z y  o k ó ln ik  
k w ie tn io w y , u p ra sza  s ię  w sz y s tk ic h  PP. b ib ljo te k a -  
rz y  w ie jsk ic h  tu t . o k r ę g u , k tórzy  n ie  zw r ó c ili d otąd  
p o sia d a n y ch  z tu t . b ib ljo te k i k s ią ż e k , o  n ie z w ło c z n e  
z a d o ść u c z y n ie n ie  p r o śb ie  K o m ite tu  w ty m  p rze d ­
m io c ie . D o 1-go lip ca  m u szą  k o n ie c z n ie  w szy s tk ie  
k s ią żk i zn a jd o w a ć  s ię  u p. S ta w ic k ie j  w  c e lu  u tw o ­
r z e n ia  p rzew id z ia n y ch  k o m p letó w . T ak sam o u p rasza  
s ię  o w y lic z e n ie  s ię  z© sk ła d e k  w zg l. ro z sp rz ed a n ia  
p r z e s ła n y c h  n a le p e k  z o k a z ji D nia  N a ro d o w eg o .

Z p. K o m ite tu  2 P io tro w sk i, p r e z e s .

tal, Zielkowo, Zwiniarz, Tuszewo, Swiniare, Omule, Wałdyki, 
Grodziczno, Sampława, Rakowice, Targowisko, Czerlin 
i Lubstyn

Hodowcy proszeni są o stosowanie się do porządku 
wyżej wymienionego. Na ostatnim odbiórze płacono za ctr. 
bekonów po 34 zł.

W związku z odbiorem świń na bekony podnieść należy 
pewTne zastrzeżenie. Otóż w numerze 69 „Drwęcy* Tow. 
Rolu. Pow. ogłosiło ze swej strony spęd bekonów również 
na dzień 26 bm,, lecz o godz wcześniej oraz co najciekawsze, 
z nadmienieniem, źe w Lubawie odbędzie się spęd świń po- 
zakontraktowych, a w Nowemmieście kontraktowych. Ho­
dowcy bekonów, posiadający jeszcze niesprzedany kontygent 
na czerwiec, byli tą  notatką niezwykle dotknięci i oburzeni, 
bo przy odbiorze pozakontraktowych bekonów cena jest 
znacznie niższa. Po co stwarzać takie rozdźwięki ? Poleca­
łoby się napewno wytłomaczenie przed zainteresowanymi 
tego nierównego traktowania sprawy. Mówi się 
tu, że dlatego nastąpiło takie ogłoszenie, aby więcej be­
konów dowieziono do Nowegomiasta.

M ecz p iłk i n o ż n e j.
L ubaw a. Odbył się tu w tym roku po raz pierwszy 

mecz piłki nożnej, rozegrany w ubiegłą niedzielę pomiędzy 
„L, K. S.*, a „Białym Orłem”. Mecz zakończył się wynikiem 
6 :3  na korzyść „L. K. S.” Jedna jak i druga drużyna nie 
były należycie zgrane.

W iz y ta c ja  n a s z e j  p a ra f j l  p rz e z  J .  E. k s . 
B isk u p a  O k o n iew sk ieg o .

Ł ą k o r z .  Dn. 15 bm. przybył do naszej parafji na wizy­
tację J. E. ks. Biskup dr. Okoniewski. U wejścia do wioski 
witała Dostojnego Gościa córeczka p. Grzonkowskich 
ślicznym wierszem, wręczając mu wiązkę białych róż. Po 
następnych przy witaniach przez ks. kan. Dobka 
z Szwarceno^a wf języku łaeińskiem oraz przez p. 
starostę dr. Tomczyńskiego odprowadzono Dostojne­
go Gościa w procesji, w której brały udział wszystkie 
miejsc, organizacje w komplecie i bardzo liczna rzesza wier­
nych, w asyście 20 księży, w tem z zamiejscowych ks. p ra ­
ła ta  Szydzika z Chełmży i ks. radcy Papego z Nowegomiasta, 
przez pięknie ustrojoną wioskę do kościoła, gdzie przywitał 
go w swojem jak i w imieniu parafji ks. prób. Dunajski. 
Dodać należy, źe na przyjęcie przybył również inspektor 
Straży Gran., p. pułk. Brazelewiez z Brodnicy. Ks. Biskup, 
dziękując ks. Proboszczowi i wiernym w dłuższem przemó­
wieniu za złożony hołd, wygłosił słowa pokrzepienia do wy­
trwania przy Chrystusie, poczem udzielił swego arcypaster- 
skiego błogosławieństwa. Sakramentu bierzmowania przyjęło 
przeszło 200 osób, którym kumotrowali państwo Arentowica.

Wieczorem wygłosiły piękne deklamacje z dziatwy szkol­
nej Błaszkiewiczówna T. i Arentowiczówna H. i z Koła Śpie­
wu p. Suszyńska, wręczając Dostojnemu Gościowi wiązanki 
kwiatów oraz śpiewała na głosy dziatwa szkolna pod batutą 
ks. Proboszcza, następnie wygłosił ks. Prób. dłuższą przemo­
wę, wznosząc okrzyk, który gromko podchwycili wierni na 
cześć Dostojnego Gościa, za co tenże podziękował w ser­
decznych słowach. Szczerość wiernych w przyjmowaniu wy­
wołała zadowolenie na dostojnem obliczu obok radości i oj­
cowskiej miłości. Wieczór zakończono odśpiewaniem mo­
dlitwy wieczornej. Następnego dnia odprawił J. E. Ks. Bi­
skup Mszę św., po której egzaminował dziatwę szkolną, która 
odpowiadała śmiało i trafnie, za co nauczycielstwo otrzymało 
uznanie od J. E. Ks Biskupa. O godz. 17 opuścił Dostojnik 
kościelny naszą parafję, żegnany serdecznie przez wiernych, 
udając się w dalszą wizytację duszpasterską do Cichego.

Podnieść naleźysm. in. i zabiegi p. sołtysa Ferszkiego przy 
upiększeniu wioski jak niemniej i poszczególnych obywateli 
i towarzystw za wystawienie własnych bram. Zaznaczyć 
trzeba, że towarzystwa i ludność pracowała w pełnej har- 
monji i zgodzie około przyjęcia Dostojnego Gościa.

Ks. prób. Dunajski został za owocną pracę na niwie dusz­
pasterskiej i społecznej mianowany radcą duchownym.

'£ Pomorza

Za p o s ia d a n ie  b ro m .
L ubaw a. Przed Sądem Okręg, zasiadł na ławie oskar­

żonych Antoni Antoszewski z Rożentala za to, że bez po­
zwolenia posiadał browning bębenkowy. Od wyroku Sądu 
Starościńskiego A. wniósł odwołanie. Przed Sądem tłóma- 
czył się, że browningu tego wcale nie używał. Syn jego, nale­
żąc do Strzelca w Rożentaln, wszedł w bliższą znajomość ze 
Strażnikami Gran Oni to dowiedzieli się o browningu, a n a ­
stępnie władza. Sąd skazał Antoszewskiego na 10 zł grzyw­
ny wzgl. 2 dni aresztu oraz skonfiskował browning i ska­
zał na zapłacenie kosztów sąd.

W y cieczk a  C h ó ru  k o ś c ie ln e g o .
L u b a w a .  Tut. Chór kościelny „Harfa” urządził w ub. 

niedzielę wycieczkę do lasu w Rakowicach, dokąd udano 
się wozami drabiniastemi. Do lasu pośpieszyło dużo osób 
z Lubawy i okolicy. Na miejscu odbyło się dużo urozmaiceń, 
j ik strzelanie z wiatrówki, wędka, grube ryby, rzucanie do 
dzwonka itd. Kto miał ochotę, puszczał się w tany. Dobrze 
również wypadły występy chóru, „Harfa7’, czego dowodem 
rzęsiste oklsski zebranych Z zapadnięciem zmroku nastąpił 
powrót do miasta. Wycieczka udała się w całej pełni.

T ra g ic z n y  w y p a d e k .
L u baw a. Przy ćwiczeniach w strzelaniu na tut. strzel­

nicy zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Strażnik Berkowski 
ze Straży Granicznej Lubawa został postrzelony w łopatkę, 
na szczęście niezbyt groźnie. Po zaopatrzeniu rany umie­
szczono B. w szpitalu św. Jerzego.

G o tó w  !
Z aw ody S. ML F . m. M roczno,

M roczno. Wzorem lat ubiegłych zarządza w niedzielę, 
g dnia 24 bm. tut. SMP. m. zawody lekkoatletyczne na łące 
I p. Kopańskiego Wąs—Mroczno, ażeby zadokumentować, że

i i wieś polska niepoślednie miejsce w dziedzinie sportu 
zajmuje i że nie spędza swego młodego wieku tylko przy 
|  pługu i sosze, lecz owszem, doceniając korzyści, wynikające 
z sportu, wolny swój czas takowemu poświęca. Mamy przeto 
nadzieję, iż Szan. Obywatelstwo Mroczna i okolicy oraz 
bratnie organizacje stawią się gremjalnie na tę imprezę. 
Program urozmaicony. Wymarsz o godz. 14,30. Po zawodach 
zabawa ludowa.

D w a w y p a d k i n a ra z .
P o s t r z e le n ie  p rze ch o d n ia . —* Z d e r z e n ie  s ię  sa m o ch o d u  

z fu rm an k ą .
L orki. W ub. niedzielę dziennikarz p. Józef Wysocki z Nowe­

gomiasta, przyjechał w towarzystwie do naszej wsi, na wyciecz­
kę nad rzekę Wel. W pewnym momencie towarzystwo całe 
oddaliło się na kilkadziesiąt kroków od miejsca biwakowania 
celem robienia zdjęć fotograficznych, przyczem polecono pa­
stuchowi, Bron. Komosińskiemu ze Straszew, lat 14, pasące­
mu w pewnem oddaleniu bydło, pilnować, ażeby nikt nie 
zbliżał się do rzeczy, gdyż leżała tam fuzja, przykryta odzie­
żą. Chłopiec wykorzystał jednak chwilę nieobecności, dor­
wał się do broni, nabił ją i wycelował do przechodzącego 
w tej chwili 20-letniego Ludwika Rubalewskiego, syna rolni­
ka z Mroezenka, któremu strzelił w twarz. Na odgłos strzału 
nadbiegł p. Wysocki, który udzielił rannemu pierwszej po­
mocy i założył prowizoryczny opatrunek. Pastuch w tym 
czasie położył broń na miejsce, pobiegł do domu, przebrał 
się w inne ubranie i wrócił, udając, że o calem 
zajściu nic nie wie. Na miejsce wypadku na polecenie p. W. 
wezwano władze śledcze z sędzią p. Regnerem na czele oraz 
lekarza, którego jednak ani w Nowemmieście ani w Lubawie 
znaleźć nie było można. Późnym dopiero wieczorem na we­
zwanie i koszt p. W. przybył p. dr. Piotrowski z Nowego­
miasta, przebywający chwilowo w Lubawie, który stwierdził 
ogólne poranienie twarzy i uszkodzenie oka. Chorego prze­
wieziono natychmiast do szpitala w Nowemmieście. Stan 
jego jest bardzo groźny. W drodze do szpitala samochód 
zderzył sie z czterozaprzęgowym drabnikiem maj. Gwiździny, 
jadącym po nieprawidłowej stronie, przyczem jeden koń 
rozbił łbem przednią szybę samochodu, wartości 50 zł 
i uszkodził znacznie części ochronne. — Na miejscu prze­
prowadzone śledztwo wykazało, źe pastuch K. potrafi obcho­
dzić się z wszelką bronią ; pozatem przyznał się do oddania 
strzału w kierunku przechodzącego Rubalewskiego, który, 
znajdując się w wieku poborowym, miał w tyra roku odbyć 
swój obowiązek wojskowy.

Pożar.
L ork i. W ub. tygodniu w poł. wybuchł pożar na da­

chu stodoły małorolnego Graszka Jana, która spłonęła do­
szczętnie wraz z narzędziami rolniczemi. Pożar, który wy­
rządził szkody na sumę 2.500 zł, powstał od iskry z komina. 
Stodoła była ubezpieczona na 2000 zł, narzędzia natomiast 
ubezpieczone nie były.

S p ra w a , k tó r a  s p ra w ia  t a k  n a u c z y c ie lo m  
ja k  i ro d z ic o m  n ie m a ło  k ło p o tu .

D zia łd o w o . Z powodu zbliżającego się końca roku 
szkolnego powstał k ło p o t  z wydawaniem ś w ia d e c tw  
sz k o ln y ch , k tó r y  to  k ło p o t  d« tk n ą ł ta k  n a u c z y c ie l­
s tw o  ja k  i  ro d z icó w . W myśl zaleceń z góry n a u c z y c ie l­
s tw o  p o le c iło  d z ia tw ie  p r z y n ie ść  o p ła tę  za  ś w ia ­
d ectw a , w y n o sz ą c e  25 gr, g d y ż  w  p rze c iw n y m  r a z ie  
z w y d a n ie m  św ia d e c tw  b ę d z ie  k ru ch o . Tym oto spo­
sobem za pośrednictwem dzieci tr a f ia  s ię  do k a b zy  r o ­
d z icó w , którym właśnie zależy na tem, by dzieci ich nie 
były narażone na jakiekolwiek przykrości i otrzymały świa­
dectwa, na podstawie których mogłyby przejść do następnej 
klasy wzgl. być przyjęte do innych uczelni. Rodzice, aczkol­
wiek zdają sobie sprawę z tego, źe sprawa z opłacaniem 
świadectw szkolnych n ie  j e s t  z u p e łn ie  w  p orząd k u , to 
jednak, sk r u sz e n i b ła g a łn e m i p ro śb a m i d z ie c i, żą d a n e  
o p ła ty  u isz c z a ją , r e z y g n u ją c  n ie r a z  — szczególnie ci, 
k tó r z y  są  m a te r ja ln ie  ź le  sy tu o w a n i — z n ie z b ę d ­
n y c h  p o tr ze b  d o m o w y ch . Trzeba o tem także pamiętać, 
że dzieci z kieszeni rodziców płacą najrozmaitsze składki^
0 których rodzice często nie ^ięcjzą, jakiemu Celowi on© 
służą. J e ż e l i  s ię  z w a ż y , ż e  np. T? s z k o le  j e s t  600 
d ziec i, to  p rzy  o p ła c ie  25 g r  za  św ia d e c tw o , ze b r a n a  
su m a  w y n o s i 150 z ł. Tego rodzaju p r a k ty k a  opłacania 
świadectw szkolnych starszemu pokoleniu w y d a je  s i ę  b. 
d ziw n a, gdyż wie ono, że d a w n ie j ś w ia d e c tw a  s z k o ln e  
wydawano b e z p ła tn ie , źe świadectwa te były zapłacone w 
fo r m ie  p o d a tk ó w  sa m o is tn y c h , p o b ie ra n y ch  na p o­
tr z e b y  s z k o l n e  p rzez  g m in ę , która na rzecz szkoły 
uchwalała pewien budżet. P oniew Taż i d z is ia j  g m in a  
u ch w a la  b u d że t na p o tr z e b y  s z k o ln e ,  p r z e to  t e ż  
w ie lu  zrozumieć nie może, z jakiego powodu trzeba świa­
dectwa te, w dodatku dość wysoko, o p ła c a ć  j e s z c z e  raz, 
w  sp o só b , w y ż e j  p r a k ty k o w a n y  ? C zasy  o b e c n e  są  
z b y t c ię ż k ie ,  a ż e b y  nad tem można przejść spokojnie do 
porządku dziennego. W ostatnim czasie sprawa ta była 
przedmiotem ożywionej dyskusji grona osób, które składało 
się z tak  zw. „państwowców“ i „nieprawomyślnych”, a pow­
stała z tego, że pierwsi żalił! się, iż nie mogli otrzymać od­
nośnych świadectw mimo, że dzieci opłatę uiściły. Z dal­
szych ich wynurzeń „nieprawomyślni” wynioskowaJą że 
mniej chodziło o druki, a głównie o znaczek propagandowy 
na budowę szkół, który — według twierdzeń państwowców 
— każdy, przysyłający swe dziecko do szkoły, z obowiązku 
z a p ła c ić  m usi. Z takiem rozumowaniem „nieprawomyślni* 
pogodzić się nie mogli, oświadczając, ż e  na t e  cel©  p łacą  
p o d a tk i, ale zapłacą i opłatę za świadectwa, bo w tego 
rodzaju praktyce niewątpliwie mieści się procedura klasyfi­
kacji „państwowców”. Tak czy owak sprawę historji świa­
dectw szkolnych należmy postawić jasno i rodzicom powiedzieć, 
z e  o p ła ty  n ie  p o b ie r a  s ię  za  św ia d e c tw a , le c z  za  
zn a cz k i p r o p a g a n d o w e  n a  b u d o w ę  sz k ó ł, których w 
Polsce rzeczywiście brak, przedewszystkiem na kresach 
wschodnich, gdyż ten, kto daje pieniądze, ma prawo wie­
dzieć, na jaki cel pieniądze jego są przeznaczone. Należy 
się tedy spodziewać, źe w przyszłości sprawa ta  nikomu 
nie da powodów do szemrania na różne praktyki, wprowa­
dzające rodziców w błąd.

A re s z to w a n ia  M ło d y ch  N aro d o w c ó w .
D z ia łd o w o .  Sensacją dnia w poniedziałek, 18 bm., było 

masowe przeprowadzanie rewizyj domowych u Narodowców. 
Policja aresztowała, widocznie jako niebezpiecznych, zagraża­
jących bezpieczeństwu i porządkowi publicznemu 5 Młodych 
Narodowców', znanych na tut. terenie działaczy, gorącwch 
patrjotów, dotychczas nie karanych. Są nimi: Jan  Waśniewski
1 Teofil Tecław oraz Jan  Szatkowski z DziałdowTa, Wiktor 
Kanigowski z Wysokiej i znany pod popularnem nazwiskiem 
„ Aitos” z Pryomy. Wymienionych umieszczono oddzielnie 
w 4 celach, w> których oczekują wyjawienia im powodu are­
sztowania ich.

O s z k o łę  p s z c z e la r s k ą  n a  P o m o rz u .
S w ie c ie .  Na dorocznym w^alnym zjeździe delegatów 

Pom. Zw. Towt. Pszczelarzy kilku referentów zwróciło uwagę 
zebranych na konieczność utwrorzenia na Pomorzu fachowej 
szkoły dła pszczelarzy, których na Pomorzu jest przeszło 10 
tysięcy.

Samorzutnie rozwijające się w dzielnicy pomorskiej 
pszczelar&twro poważnie odczuwa brak fachowego zakładu 
1 braku tego zastąpić nie mogą kilkudniowe kursy pszczel- 
nicze, urządzane przez organizacje zawodowe. Utworzenie 
takiej szkoły wypłynęłoby niewątpliwie dodatnio na rozwój 
podobnych szkół i zwnrot wy produkcji miodu.

Według projektu szkoła pszczelarska na Pomorzu, w’zo- 
rowrana na szkołach zagranicy, byłaby oparta  o fundusze 
samorządowe i związku towarzystw pszczelniczych.§



Aresztowania w różnych 
miastach Polski.

W nocy z soboty na niedzielę, jak podaje „Kur-
szeregu
Narodo-

red. Stanisław 
wojewódzkiego 

członek zarządu

Mło-
kie-

N ar . ;
Mło-

jer Poznański”, dokonano w P o z n a n i u  
aresztowań wśród członków Stronnictwa 
wego i Wydziałów Młodych S. N.

Aresztowani zostali m. in. pp.
Czapiewski, zastępca kierownika 
Młodych Str. Nar.; Jan Terlecki,
„Bratniej Pomocy“ uniw. pozn., członek kierow­
nictwa wojewódzkiego Młodych Str, Nar.; Stanisław 
Wawrzyniak, skarbnik kierownictwa wojew. Mło­
dych S. N.; mjr. Jan Kiedrowski, kierownik grodz­
ki i powiatowy Młodych S. N.; Stanisław Jeske, 
radny m. Poznania, prezes Stron. Nar. koła Wilda; 
Leon Grześkowiak, sekretarz zarządu grodzkiego 
i pow. Stron. Nar. w Poznaniu; red. Andrzej Trella, 
kierownik placówki Łazarz-Górczyn Młodych Str. 
Nar.; Płazak, kierownik placówki Śródmieście Mło­
dych Str. Nar.; Feliks Kiwacz, kierownik placówki 
Jeżyce Młodych Str. Nar.; Kazimierz Skibiński, 
kierownik placówki Winiary Młodych Str. Nar.; 
Grajczak, kierownik placówki Starołęka Młodych 
Str. Nar.; Maleszyński, kierownik placówki Stare 
Miasto Młodych Str. Nar.; Kempiński, kierownik 
wydziału gospodarczego „Bratniej Pomocy“ uniw. 
pozn. i kierownik oddziału akademickiego 
dych Str. Nar.; Feliks Holasz, b. sekretarz 
rownictwa grodzkiego i pow. Młodych Str. 
Wacław Keller, członek kierownictwa pow. 
dych Str. Nar.; Chudziński, sekretarz placówki 
Młodych Str. Nar. na Wildzie; Kościelniak, członek 
Wydziału Młodych Str. Nar. oraz paru innych.

Ogółem zpośród członków Stronnictwa Naro­
dowego i Wydziałów Młodych Str. Nar. areszto­
wano 21 osób.

Dzisiaj, tj. we wtorek około godz. 11 min. 30,
z w o l n i o n o  część wyżej wymienionych areszto­
wanych. O ile nam wiadomo, zwolniono do tej 
pory 13 osób.

W nocy z soboty na niedzielę aresztowano 
również kilku członków Obozu Narodowo-Radykal- 
nego, m. in. pp.: Nycza, Bławdziewicza, Motza, 
Budniaka, Kordylewskiego, Mocka, Łuczaka. Część 
z nich została zwolniona w ciągu poniedziałku 
i wtorku.

Z T o r u n i a  donosi „Kurj. Warsz.”:
W nocy z soboty na niedzielę, dnia 17 bm. 

policja mundurowana i tajna przeprowadziła rewizje 
w świetlicy Sekcji Młodych Stronnictwa Narodo­
wego w Toruniu przy ul. Łaziennej 22 i w kilku 
mieszkaniach prywatnych. Aresztowano red. Wa­
cława C i e s i e l s k i e g o ,  sekretarza wojew. Stron­
nictwa Narodowego na Pomorze; mjr. L u d w i k a  
Ł a w n i c z a k a ,  prezesa koła tego Stronnictwa w 
Toruniu; r e d a k t o r ó w  „ S ł o w a  P o m o r ­
s k i e g o ” S t a n i s ł a w a  B e r n a t t a i  R o ­
m a n a  F e n g l e r a ;  r a d n y c h  m i e j s k i c h  
Klubu Narodowego; T e o f i l a  A n u s i a k a  
i l g n ą c e  g '0 M a z a n e g o ,  tudzież S t a n i s - 
ł a w  a T a r n o w s k i e g o ,  subjekta księgarskiego. 
Przyczyny tych rewizyj i aresztowań nie są znane.

W Grudziądzu aresztowano red. Ant. C z e r ­
w i ń s k i e g o ,  prowadzącego filję „Słowa Pomor­
skiego” w tern mieście; w Tczewie — redaktora 
„Gońca Pomorskiego“ p. B i e l a w ę  i kilku innych 
narodowców; w Starogardzie — adwokatów S t a n ­
k i e w i c z a  i dr. S u c h e c k i e g o  oraz działa­
czy narodowych S t e f a n a  Z b y l i c k i e g o  
i J a n k o w s k i e g o ;  w Chojnicach — adw. S e r -  
g o t a ,  kierownika sekcji Młodych Str. Narodowego 
na woj. pomorskie, przemysłowca O s z w a ł d o w -  
8 k i e g o i kupca E d w. S k u g i e s k i e g o ;  w 
Lubawie — kupca L. S z u l c a  i J a n a  J u r k i e ­
w i c z a ;  w Kornatowie — J ó z e f a  S z a d o w ­
a k i e g o ,  Z d  z. N a g ó r s k i e g o  i E d m. We n -

d ę oraz w Wąbrzeźnie — kpt. rezerwy Zb. C z a r- 
n o t ę - B o  j a r s k i e g o .

Aresztowanego w Toruniu współredaktora 
„Słowa Pomorskiego”, p. W o j d e r a, pozostawiono 
chwilowo na wolności, gdyż musi się on poddać 
ciężkiej operacji chirurgicznej. W mieszkaniach 
wszystkich aresztowanych organa policji dokonały 
rewizji.

Do tej pory nikogo n i e zwolniono.
Również w innych miastach Polski dokonano 

licznych aresztowań.
Łódź, 18. 6. W ciągu dnia wczorajszego i dzi­

siejszego dokonano na terenie Łodzi i woj. Łódz­
kiego szeregu aresztowań. Aresztowano ponad 60 
osób, a m. in. wybitnych działaczy sekcji młodych 
Stronnictwa Naród., kilkunastu członków Stronni­
ctwa Narodowego oraz działaczy trzech działają­
cych na terenie województwa odłamów Narodo­
wych Socjalistów.

Na terenie Wielunia i powiatu wieluńskiego 
dokonano licznych aresztowań. Aresztowano rów­
nież dwóch nowowybranych z listy narodowej rad­
nych.

W Praszce aresztowano także dwóch radnych 
z listy narodowej.

W Brzezinach: Rogowie i Jeżowie rozwiązano 
ośrodki organizacyj le ONR., opieczętowując lokale 
i dokonywując aresztowań wśród wybitnych człon­
ków ONR.

Prorządowy „I.K.C.” donosi o aresztowaniu w 
Łodzi 60 członków sekcji Młodych Stronnictwa Na­
rodowego i członków narodowo-socjalistycznej 
„Błyskawicy”.

„Równocześnie dokonano aresztowań w całem 
województwie i wszędzie opieczętowano lokale. W 
Wieluniu i powiecie dokonano licznych aresztowań 
wśród członków Stronnictwa Naród. W Wieluniu 
aresztowani zostali m. in. Marjan Tehler i Stani­
sław Kierkosz, radny obozu narodowego, pozatem 
w Praszce aresztowano Władysława Jurkiewicza 
i Józefa Pióro, obu radnych z listy narodowej. 
Aresztowanych oddano do dyspozycji sędziego 
śledczego do spraw politycznych”.

A resztow an ia  w  W iln ie  
i W arszaw ie .

Wilno, w nocy z 16 na 17 bm„ wydział śled- i 
czy na miasto Wilno dokonał aresztowań wśród 
członków rozwiązanej pariji niezależnych narodo­
wych socjalistów oraz wśród członków Koła Mło­
dych Stron, Nar. Takie same wiadomości podaje 
„Gazeta Polska” z Warszawy.

W aidem aras skazany na 12 lat 
w ięz ien ia .

Kowno, 18. 6. Litewska agencja telegraficzna 
ogłosiła w poniedziałek następujący komunikat
0 procesie W aldemarasa przed sądem polowym.

„W dniu 17 czerwca toczył się przed sądem 
polowym proces przeciw Waldemarasowi. Oskar­
żonego uznano winnym, że wspólnie z innymi usi­
łował przy pomocy zbrojnego powstania obalić 
obecny rząd litewski. Za to sąd połowy ukarał 
W aldemarasa 12-letniem, ciężkiem więzieniem”.
Pogorszen ie s ię  bilansu handlow ego Wioch.

Deficyt handlowy Włoch w maju wynosił 
77,155 tys. lirów. W ciągu pierwszych 5 miesięcy 
deficyt ten osiągnął olbrzymiej sumy 1.148.735 tys. 
lirów.

D alszy odpływ  z ło ta  z Banku W łoch.
Zapas złota w Banku Włoch spadł znów i to 

z 6,667,1 milj. na 6,627,2 milj. lirów.
Pow rót J. Em, Ks. Kardynała Prym asa  

Hlonda.
Poznań. J. Em. Ks. Kardynał Prymas August 

Hlond powrócił do Poznania z wyjazdu do Francji
1 Belgji.

G roźny poża r w  B rodn icy .
N o w e m ia s to .  We wtorek wieczorem rozległ się po 

mieście i okolicy donośny lyk syreny, świadczący o poza- 
miejscowym pożarze. Okazało się, że Brodnica zażądała po­
mocy tut. Ochot. Straży Pożarnej, gdyż wybuchł tam 
groźny pożar na ulicy Pocztowej. Zagrożona była pożarem 
cała ulica. Bliższe szczegóły pożaru podamy w nast. nura.
£ ii.#

Pogoń za bandytam i po ulicach stolicy. 
Z u ch w ały  napad — U cie cz k a  w  sa m o c h o d z ie  — S tr z a ­

ły  do p u b liczn o śc i — W alka z p olicją .
W arszaw a . Onegdaj o godz. 10 zrana do mieszkania 

fabrykanta czekolady Benjamina Szucha przy ul. Dzielnej: 
47 przyszło dwóch bandytów7, którzy :przedstawili się jako 
kontrolerzy kasy chorych. Gdy Szuch zażądał pokazania 
dokumentów7, bandyci dobyli rewolwerów.

Fabrykant zdołał wyrzucić przez okno garnek, aby w  
ten sposób zawiadomić dozorcę. Istotnie córka dozorcy, za- 

{ intrygowana tem, udała się do mieszkania. Na schodach 
f spotkała uciekających bandytówT, którzy, wbiegłszy na ulicę,.

steroryzowali rewolwerami szofera taksówki i kazali mu- 
. uciekać.

Gdy po drodze przechodnie starali się bandytów zatrzy­
mać, bandyci obrzucili ich strzałami, od których 3 osoby są 
ranne. Na ul. Okopowej szofer nagle wyskoczył z samocho­
du i skrył się wT bramie. Bandyci dali za nim strzały, które 
jednak chybiły.

Policja podjęła pościg i osaczyła bandytów, którzy się 
ostrzeliwali tak długo, aż pobici i przeszyci kulami, padli.

D alsze zm niejszen ie  s ię  pokrycia  
marki n lem .

Berlin. Stan pokrycia banknotów według 
sprawozdania w dniu 15 czerwca wynosił 2,9 proc* 
wobec 3,4 proc. w dniu 7 czerwca.

K Ą C I K  R A  D J O  W Y
A u d y cje  P o ls k ie g o  R adja w  W a rsza w ie .

C zw a rtek , dn. 21. VI. 6.30 Audycja poranna. 12.10 
Płyty. 13.00 Dz. poł. 13.05 Program dla dzieci młodszych : 
Opowiadanie „Basia i kwiat paproci”. 13.20 Płyty. 16.00 
Muzyka lekka ork. jazzowej. 17.00 „Skrzynka ‘pocztowa”. 
17.15 Koncert. 18.00 „Powietrze, słońce i woda na usługach 
kosmetyki”. 18.15 Tr. słuchowiska ze Lwowa pt. „Obowią­
zek lekarza” p*g Pirandella. 19.15 Recital fortepianowy. 
19.50 Wiad. sport. 20.20 Muzyka lekka ork. P. R. 20 50 
Dzień, wiecz. 21.00 Tr. z Gdyni capstrzyku Marynarki 
Wojennej. 21.02 „Kącik dla młodzieży wiejskiej”. 21.12 Kon­
cert popularny. 22.00 „Substancja świata“ — odczyt — ze 
Lwowa. 22.15 Muzyka tan.

P ią te k , da. 22. VI. 6.30 Audycja poranna. 12.10 Kon­
cert jazz‘owry„ 13.00 Dz. połudn. 13.05 Muzyka salonowa 
z płyt. 13.55 „Z rynku pracy”. 16.00 Koncert. 16.25 Kon­
cert solistów. 17.00 Audycja dla chorych ze Lwowa. 17.30 
Muzyka lekka z płyt. 18.00 „Na pińskich błotach” (repor­
taż). 18.15 Recital śpiewaczy. 18.45 Pogadanka budowlana. 
18.55 „Jak spędzić święto?”. 19.15 Muzyka lekka. 19.50 Wiad. 
sport. 20,02 Skrzynka pocztowa techniczna”. 20.12 Koncert 
symfoniczny ork. P. R. 20.55 Dz. wiecz. 21.00 Tr. z Gdyni 
capstrzyku Marynarki Wojennej. 21.12 „Wiad. roln.”. 21.15 
Koncert symf. 22.00 Felj. „Kraj Dalekiego Zachodu — Ma- 
rokko”. 22.15 Muzyka lekka i taneczna z płyt.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.273|4 ; frank francuski 34.97; frank szwajcarski 

171.65; funt szterling 26.71; marka niemiecka 186.50; szyling 
austrjacki 98.75; korona czeska 21.80.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 19. 6.

Płacono w złotych za 100 k?.
Zyto 1L25— 14.50
Pszenica 19.00— 19.25
Owies 15.75— 16.25
Jęczmień 17.50— 18.00
Otręby żytnie 10.25— 10.75
Otręby pszenne 11.00— 11.25
Mąka żytnia 21.50— 22.50
Mąka pszenna 65 pnoc, 28.00— 29.25
Gorczyca 52.00— 56.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łnpieki w Nowem mieście. 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada sa dostarczeń1» 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarezon 
nnmerów lab odszkodowania.

Liczba czynności 2. K 18|31.
Przetarg przymusowy.

Nieruchomość położona w Z w in iarzu  i w chwili uczy­
nienia wpisu o przetargu zapisana w księdze gruntowej Zwi- 
niarz kar ta  114,31, 69 na nazwisko J u lja n a  J a n u s z e w s k ie g o  
w obszarze: Zwiniarz karta  114,14 ha, 61 a, 40 m2 Zwiniarz 
karta 31 : 17 ha, 99 a, 50 m2 Zwiniarz, karta  69 : )2 ha, 06 a, 
88 m2, stanowiąca gospodarstwo wiejskie, zostanie w drodze 
egzekucji na wniosek Jana  Nowickiego z Omula, firmy W. Gał- * 
ka Lubawa, Huberta Gałki z Słoszew |
dnia 27 sierpnia 1934 r. o godz. 10 przed poł.j
wystawioną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem pokój ] 
Nr. 22.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej! 
dnia 10 listopada 1931 r.

Lubawa, dnia 12 czerwca 1934 r.
SĄD GRODZKI.

Liczba czyności 1 K. 10|32
Przetarg przymusowy

Nieruchomość położona w L u b a w ie  i w chwili uczy­
nienia wpisu o przetargu zapisana w księdze gruntowej tom 1 
karta  24 o obszarze 0,2 a, 85 m2 na nazwisko Jau a S te in k e g o  
stanowiąca zabudowaną nieruchomość miejską o czystym do­
chodzie jako podstawy podatku budynkowego 1605 mk. zosta­
nie — w drodze egzekucji — na wniosek Komunalnego Banku 
Kredytowego w Poznaniu
dnia 30 sierpnia 1934 r. o godz. 10 przed poł.
wystawioną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem pokój

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 18 marca 1932 r.

Lubawa, dnia 12 czerwca 1934 r.
SĄD GRODZKI.

Liczba czynności 1 K. 16|32.
Przetarg przymusowy

Nieruchomość położona w S w in iarcu  i w chwili uczy­
nienia wpisu o przetargu zapisana w7 księdze gruntowej 
Swiniarc karta  5 o obszarze 43 ha, 59 a, 50 m2 o czystym 
dochodzie jako podstawy podatku budynkowego 42 Tal. 19 
11100 a 120 mk. jako podstawy podatku budynkowego, Swi- 1 
niarc karta  86 o obszarze 3 ha, 83 a, 14 m2 o czystym do- * 
chodzie jako podstawy podatku gruntowego 3 Tal. 12 1|100 n a : 
nazwisko małżonków B ern ard a  i W a lerji J u r k ie w ic z ó w  
w  S w in iarcu , nieruchomości stanowią gospodarstwo wiej-i 
skie, zostanie — w drodze egzekucji — na wniosek Banku j 
Ludowego w Lubawie j
dnia 22 sierpnia 1934 r. o godz. 10 przed poł.
wystawioną na przetarg przed niżej oznaczonym Sądem 
pokój Nr. 22.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 31 maja 1932 r.

Lubawa, dnia 12 czerwca 1934 r.
SĄD GRODZKI.

TORF
w najlepszym  gatunku
sprzedaje w każdej ilości

Zarząd Majętn. 
[Gwiździny

p. Nowemiasto.

E lew ka
I może się zgłosić natychmiast do 

m a j .  B ia la g ó ra ,  
p. Rakowiee.

O gier (Orel)
kryje zdrowe klacze.

W. Z u ra l s k i ,  W a td y k Ł

Kupię dobrze utrzymany
row er.

K to?  WBkaże eksp. „Drwęcy” 
Nowemiasto.

F O T O G R A F I E
dla dzieci przystępujących do I. Komunji św7. w7ykonuję 
już od 3.— zł za pół tuzina. Przy zamówieniu foto- 

grafij lepszych dodaję 1 większą.
Na zamówienie wyjeżdżam poza miejsce, bez doliczenia 
kosztów podróży. Wykonuję także zdjęcia filmowe 

za sztukę 30 gr.

L U B O W I E C K I ,
zakłady fotograficzne NOWEMIASTO, filja LUBAWA.

Kupię
gospodarstw o

do 60 mórg przy wpłacie 12000 
złotych.

Oferty do adm. „Drwęcy” 
Nowemiasto.

Dom m ieszkalny
z ogrodem od zaraz na sprze­
daż.

F ranciszek  Iw ankow sk i, 
W ielk ie  P aco łtow o .

F O R M U L A R Z E
poleca

Drukarnia „Drwęca”.

Skład kołonjalny
w kościelnej wiosce wydzierża­
wię od zaraz. Zgłoszenia u p. 
Konstantego Marchlewskiego 

w Lubawie ul. Biskupia.

Tapety
w wielkim wyborze 
-------p o l e c a ---------

K sięgarnia „D rw ęca”


